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- Mości (=p Brukowcy! e 
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Nic zwiększćm nieukontentowa- 
niem nie przyymujemy nad radę: 
nayzbawiennićyszey słuchamy “ze 
wstrętem i odrazą , tego ząś który 
śmie nam ją udzielać; uważamy 
ga chcącego nas obrazić, poniżyć 
przymioty umysłu i podadź. w po- 
wątpiewanie szlachetność serca na- 
szego ; jednóm słowem, za postępu- 
"jącego ż nami jako z dziećmi lub 
nietkami. -` i 
- Zdarza się, że nayczęścićy nay- 
lepsza rada bywa przyjęta za wy- 
„szydzenie uboczne naszych czynno- 
ści, a gorliwość istotnie przyjaciel- 
` ska, za pewny dowód pychy i bez- 
 €zelmości. Nic zaiste nie jest tru- 
 dnićyszego jako nadadź radzie po- 
włókĘ przyjemności, Nie wiele osób 


' ma talent łączenia zgrabnie'”korzy- * 
ści z przyjęmnością, to jest: Hora-. 


, cyusza „ Lectorem delectando, pari- 
terque monendo „ a jeśli trafia się 
wam niekiedy w waszćm piśmie po- 
konać tę wielką trudność, podzyngo- 
wać. sztucznie miodem zbawienne 
łekarstwo, które ofiarujecie publicz- 


Dnia 6 Paźdiernika. 


ności, list przyłączony jednego zmo- ` 
ich sąsiadów przekona was przynay- 
mniey, że nie cały świat zarówno 
jest kontent z waszych prac, ani ze' 
skuteczności lekarstw: sa 
Posyłam ten list, ażeby «wam 
przy pominał radę naszego ulubione- 
go ry motwór cy. > 
» Quid de quoque vifo, et cui dicas, 
Saepe CQYELO. y 
Wasz gorliwy przy- 


* 


Widze 1817 jaciel i Korrespon- 
18. Września deut x. O. 
Mospanie! 


Nasz poczciwy poczttenutor po- 
wiadał mi, że WPan jesteś czło- 
wiek, co nie dla proporcyi tylko no- 


"sisz głowę na karku, że czytasz wie- 


łe xiążek, a jeszcze więcćy piszesz 
listów do Wilna; rozumiem więc, że 
nie będziesz się gniewał, jeśli mu 
otworzę móy sposób myślenia, zwia* 
szcza, że to póda WPanu zręczność . 
poradzenia jego przyjaciołom w sto- 
licy, żeby: oni czem lepszćm zatru= 


„dniałi się jak. ogadywaniem, że nie 


rzekę gorzćy, oszczekiyyaniem calas 
go świata. 


— 


Jestem czlowiek- prosty, żyję: 
śpokoynie z dochodów mojćy folwar- 
czyny dziedzicznćy, nikomu nie wy- 
dartćy. Nie mieszałem się nigdy 
w niczyje interessa. "Nigdy mi 
w głowie nie powstało myśleć, a 
tćm bardzićy wywiadywać się, czy 
moi sąsiedzi, a nawet i przyjaciele 
są zle lub dobrze! w swoich interes- 
sach. N»nuczywszy się z młodości, 
że prima charitas ab ego, zawsze 
muniemóalem, iż jeśli mnie jest do- 
brze, nie mam żadnćy w świecie 
przyczyny troszczyć się © los innych, - 
Od áo. lat, 4. miesięcy i 18. dni 
spokoyność moja nie była nigdy, 
przenigdy zamieszana, chy ba sćymi- 
kami powiatowemi,_ niewczesnęmi 


odw iedzinami. komissarza lub sprąw- 
nika, śmićrcią lub ukradzeniem ko- 


nia, zrzuceniem cielnćy krowy, lub, 
okłąkaniem się maciory. Oto są nie-- 
szczęścia , które, jak WPan poymu- 
jesz, zblizka mnie dotykają; nie- 
szezęścia, mówię, zdolne z rozumu 
sprowadzić każdego poczciwego czło- 
wieka. 

Ale dzisiay niepodobna wy trzy- 
mać. Rzeczy wzięły wcale inny 0- 
brót. Dawne dobre czasy już prze- 
RZE R ach! i bardzo przeszły. Każ- 
dy teraż jest zasmucony, strwożo- 
ny, wexowańy, cenzurowany, skry- 
tykowany, wy śmiany, tak, iż nie dla 
karty zaczynam wierzyć, że, BWiąk 


*, 
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dochodzi swojego PM i że- dia» 
beł dostał przywilćy wtykąć wszędzie 


- 


"swą łapę. 


"Tak na przykład, naymocnićy prze- 4 
konany jestem, Że on tylko jeden 
mógł poduszezyć myśl wydawania 
tego piekielnego pisma, nazywanego 
Wiadomosci Brukowe, a które eo ty- 
dzień przysyłają nam na wieś dla za- 
mieszania spokoyności i za naszych 
grzechów ukaranie.. Dawnióy, Mos 
spanie, byhśmy wcale szczęsliwi, z094 
stawiano nas w pokoju... Nie myślał 
nikt o czytaniu, pisaniu i drukowa 
niu. I Do cóż zatrudniać się takie 
mi rzeczami, o których nieużytecze 
ności każdy jest przekonany? Ale od 
tóy pory jak wszyscy chcą czytać, 
chcą nabywać (jak to nazywają) o- 
świecenia, od pory jak odważone się 
drukować to bezecne pismo , nie mą 
domu o dziesięć mil wokoło, gdi , 
by niezjeżdżano się co niedzie 
w „wieczór poły kać te brednie z. 
ką stratą na interessach , ma ni 
wodnćm przyśmieniu zdrowego r 
sądku i na pieniądzach. Nauca 
Mospanie „Że nasi mlodzikowie r 
pływają się w tém pismie :. że z 
dywają tam rzęczy i osoby, o który 
ja w moim: wieku, ani wyoóbrażeni 
nie miałem. Według nich przywa* 
ry tylko by wają tam wyśmiane: na- 
koniee mają zuchwałość utrzymy: 
wać głośno, że Wiadomości Bruka 


we. wyborną- są rzeczą , środkiem 
dobrze wymyślonym ku przeczysz- 
czeniu „zepsutych obyczejów , pole. 
pszeniu uciążliwego SA! chłopów 
naszych, ku pobudzeniu uczciwego 
przemysłu w kraju naszym, znisz- 
czeniu wpiywu mod i tysiąc imych 
rzeczy. równie dia mnie Pea: 
milych. ad, + 
|. Otóż to są Mospanie, jako sam 
idea in marzenia mlodych półgłów- 
ków; alę jaw moiin, wieku i przy 
mojóm doświadczeniu, aniza grosz nią 
wierzę temu, Gdyż jeśliby to miała 
bydź prawda, proszę W P. powiedzieć 
"mnie, dla czego my, kiedyśmy byli 
łoża, Hedy o tém nie mmyślily : 
Lecz to wiem z pewnością, Żę 
| za przy słania niektórych Numerkóśw 
imóy nieoszacowany Abramka straszy 
mię: „opuszczeniem karczmy mojćy, 
 powiadając , iż nikt w ięcćy: niechce 
się wódką upijać; że nie ma już da 
„kupienia tanio koni obłąkanych , że 
„bryczki albo raczćy bryki nocne miè 
nchcą popasywać u niego; że jego 
„przyjaciel , ekonom, nie śmię mu 
n więcćy dostarczać siana, owsa, węża 
ża, piwa, jajek y kartofli i t.d., Ź 
gnie może „więcćy. kupować o fer 
„składaney przez chłopów we dni świax 
teczne” i niedziele ; że nię przynoszą 
„już jemu pierścionków , zauszniczek 
"ubiorów (naywięcćy kobiecych ); 
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KOs 
składanych przez „pobożny ch, 
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pielgrzymów w dziwnóm mityscu ná: 
zwanćm Poringa, a o którćm i nie» 
słyszałem daw nićy; na'dobitek zapew- 
niał mię o niezawodnych wiadomo- 
ściach:ż kakału otrzymanych , że nie 
bedzie odtąd wolno trzy mać żydom 
SE kre tnie,, lub pod cudzem imieńiem 
majątków w arędzie, co pewną ży- 
dom trnihą zagraża; a przelo on, 


j bramka, musi aj AA jast karczmę 


nioje porzucić. Boda; by milion kroć 
set par sto fy sięcy djabłów porw alo 
te Wiadomości Brukowe! co ja po- 
cznę ibez. karczmy? eo. snoi chlopi 
Vędą robić bez karczmy? w co się 
my wszyscy obrócim bez karczem i 
żydów? ©Qdpowiedź, Mospanie, je- 
śli możesz. < Nie powiedziałżem, iź 
świat się końc zy. Piękne to rzeczy 
z waszego oświecenia: a to chyba 
człowiekowi umrzeć natychmiast. 
lub powieścić się! 
Lecz co więcey dowodzi tego, jest top 
o czém powiadał mi onegday móy przyjaciel 
poeztienike», że niepodobna wytrzymąć da- 
ley, od.czasu jak passażyerowie stali się bar- 
dzo umiarkowani w "wydatkach podróżnych. 
VE. wszyscy ci lchmość mają w kieszeniach 
Wjadomości Brukowe). Nie” „możya już im 
tak łatwo- wyperswadować, że pojazdy ich. 
za ciężkre są na liczbę koni w podorożnie 
ozmaczonćy. Niechcą opi czekać na dworze 
trzy lub ćztóry godziny: póki połapią na łą- 
kach wywłóki posiane na paszę. Postwają 
nawet tak daleko swoje pretensye , że chcą 
zeby obrokiem karmić te niegodziwe brstyez 
które dotychczas biegały dość. predko jedząe 
sama tylko trawę, wyjawszy niektóre, ce 
ze złości zdechły na drodze pod biczem ro- 
oztyliona. Nakoniec nie chca placić za wiors 
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> preyðatkowe, gdyż każdy żąda widzięć 
B licġ rozkładową i odgraża się, nagwazgać 
to, złego W cżarney sznurowej Nędzć. Bié- 
dny człowiek, on także. jest ofiarą 'Bruko- 
a) Wiadomości! Otoz te są skutki tego 
przeklętego pisma. Spodziewam się Że sam 
W Pan przewidujesz, iż upadek kraju pewno 
nastąpi, jeśli rzeczy póydą tak daley. Wre- 
szcie mozesz.. WPan sądzić o: całćy obszerno- 
ści złegó, wedłe tego com słyszał na moje 
własne uszy przeszićy niedzieli- w kościele: 
Jak. zwyczaynie , strudzony jargjem ; posze= 
dłem tam trochę odetchnąć. Tylko co wsze- 
dłem , aż jakiś człowiek, „obcy naszemu po- 
wiatowi, zastanowił moję uwagę. < Zjywość 
z jaką gadał do jednego z "naszych urzędni- 
tów , zaostrzyła we mnie ciekawość i zbli- 
Żyła do niego. Zaraz z, miny postrzegłem, 
że to był. emissarinsz Wiadomości Bruko- 
, wych: gdyż mówiłem sobie, co za przyczy = 
mę miałby człowiek z.obcego powiatu wcho- 
dzić do naszego kościoła, jeśli nie dla krytyś 
Kowania. Jakoż przekonałem się wkrótce 'z je- 
go rozmowy. | 
W Mospanie „ mówił on do naszego urźe- 
» dnika „ trzeba pow iedzieć ; żę wielki wstyd 
s dla ich okolicy, że schronienie tani za mia- 
s Steczkiem umarłych „s opuszczone jest na 
» przechadzkę konióm , krow óm, kozóm Zy- 


» dowskim i wiepr OB Czy nie wiesz WV. Pan, - 


» že na caléy ziemi powazają proch 1y, umar- 

» lých; że nawet u dzikich amerykanów sta- 

» rannie zachow ują szanowne ich zwłóki, 'cd 

» napadu ty ch zwierzat! Częię umarłych jest 

» to oddawać uszanowanie żyjącym. lstotme 
nie wierzyłbym , że, znayduję się, w Frajń 

S chrześciańskim , gdybym 'nie widział tyle 

| p kościołów i ss. krzyżów ea wiary; g gdyż, z 
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. plarzy Ola mićysc prawem wyznaczonych, 


w Wilnie w Drukarni '"XKofijarów, | 00a 


'„ Panime oparkzniona ; ; Jak pięknie. osadzona 
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> jak można sobie. wystawić, żeby ci, k tórz 

» WY znają nay sw iętszą z  religiy cj moli się 
s poddawać na zaw stydzenie nieochaynymr zy= 
» dom, którzy tuż pod nosem, jakby, na u- 
» myślnie dają przykład bijiącćy w oczy prze: 
» Ciwności. Spóyrzyy WPan obok waszego” 
» cmentarza , vożwalonego, z grobami otwar= 
» dćmi i zniszczonómi, na mogiłę tego 50 $ 
» tak od was, pogardzonego, jak, ona jest stat 


em 


s brzozami ślicznómi,; ak czysto i ochęgki a 
» nic utrzymana; jak dobrze jest strzeżon 
n od- mieszk: jących w. tym domeczku | 
S wionym przy w ćyścim. Daruj mnie W Pan, 
5 iż się dziwięs że tak piękny przyklad, m > 
„ obudzi w sercach duchowuych, lub, WE j 
„ na kolleg ów, uczuć mayprzykżčysžyčh ; 
» naymocnićy zawstydzających. s ; 
MTutay , wyszed®tėn syn, szatański, M 
remu przeszkodziło” Fu sadywać dłużćy pr 
bycie kilku osób do kościoła z ją zaś na chw 
lę sądziłem. że prawdę mówił póki nie w 
czytałem. z misternćy twarzy urzędnika. 2ę 
nię warto myżlić © tycky którzy już nic są 
w, stanie my Rygi sami 6 sóbie. » -*%* 
via! widzisz , Mospariie 4 do 'czegośmiy. przye 
szli dziej dlay. Umaely ch nawet w. „pokoju. 
zostawnją.., "Widzisz W Pan, że nie mi 
schroniemid przeciwko: tym podłyi wiąd 
ściom brukowym; a zatóm. d 
czynisz , jeśli kochasz swoję osqbę zka 
gdy przeszkodzisź jak nayprędzćy , żeby 
nie przy syłano więcóy tych Numerków 
dy: MOŻNA s żeby rząd SAKE mad 
pisereó ng srodze karah. ; 
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